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W rocznicę oswobodzenia Lwowa.
Przemówienie gen. Karaszewicz-Tokarzewskiego.

IS-tą rocznicę osw obodzenia mia* 
sta — dzień 22 listopada — uczcił 
Lwów szeregiem uroczystości.

Rano o godz. 9.40 zebrali się na Ryn 
ku przedstawiciele władz i stow arzy­
szeń, delegacje O brońców  Lwowa, 
Z  w. M rzeleckiego i pokrew nych orga* 
n iz jc y j ze sztandarami. Przy dżw;ę> 
kach Hym nu narodowego nastąpiło 
uroczyste podniesienie flagi państwa; 
wej na wieży ratusza lw ow skiego, po 
czym zebrani udali się na nabożeń­
stwo do katedry. Po nabożeństwie 
uform ow ał się w ielki pochód, który  ru 
szył na ulicę M urarską.

P R Z E M IA N O W A N IE  U L IC Y  
M U R A R S K IjE J.

O koło  godz. 12.30 czoło pochodu 
dotarło do ulicy M urarskiej, przemia­
now anej uchwałą R ady m iejskiej na 
ulicę brygadiera Czesława Mączyń* 
skiego dowódcy O brony Lwowa. Pod 
kam ienicą pod liczbą 1, na której u* 
m ieszczono zasłoniętą narazie tablicę 
z nową nazwą ulicy, ustaw iły się po- 
cdty sztandarow e, delegacje stow a­
rzyszeń i kom batantów . Im ieniem  wo 
jew ództw a wziął udział w uroczysto* 
ści p. w icew ojew oda Chm ielew ski. 
Starostw o grodzkie reprezentow ał p. 
starosta Porem balski. Imieniem m iasta 
przybył prezydent dr. O strow ski i wi 
ceprezydent Irzyk, nadto liczni człon* 
kow ię R ady m iejskiej. Przeciwległą 
stronę ulicy zajęły delegacje oficerskie 
z gen. Czumą na czele.

'Całą przestrzeń ul. Leona Sapiehy i 
głąb ulicy M urarskiej ia ję ly  dumy 
m ieszkańców Lwowa.

O godz. 12.40 przyjechał gen. Kara* 
szew icz-Tokarzew ski, pow itany m ar­
szem przed orkiestrę.

Prezydent m iasta dr. O strow ski, pre 
zes Zw . Objrońców Lw ow a, roapo- 
azął przem ówienie pośw ięcone pamięci 

dow ódcy O brony Lwowa ś. p. bryg. 
Czesław a Mącz\yńskiego, po czym do* 
konał odsłonięcia tablicy  z nową na­
zwą ulicy. C hór technicki odśpiewał 
G audę M ater Polonia.

O D S Ł O N IĘ C IE  T A B L IC Y  K U  
C Z C I P O L E G Ł Y C H  B E M A K Ó W .

Tym czasem  na ulicy G ród eckie j na­
przeciw domów oficerskich ustawiły się 
dwie kom panie wojskla, kom pania Zw. 
Rezerw istów  i kom pania kol. P . W . 
a przed blokiem  oznaczonym  liczbą 
8b, ustawiono trybunę ozdobioną zie* 
lenią i barwam i narodow ym i. N adcią­
gające od u licy  brygadiera Mączyń* 
skiego poczty sztandarow e ustawiły 
się półkolem  obok  tablicy  z w yrytym i 
nazw iskam i poległych. Praw ą część 
szerokiego chodnuca zajęły  delegacje 
o ficerskie i członkow ie Z w . O broń ­
ców Lwowa. Po lew ej zgromadzili się 
przedstaw iciele władz i stowarzyszeń 
społecznych. N adjeżdżającego autem 
gen. Karaszew icz-Tokarzew skiego po­
w itano marszem generalskim . N a try* 
bunę wsaedł m jr. Franciszek Jarzębiń- 
ski, k tóry  w ygłosił następujące prze­
m ów ienie;

Panie G enerale! O byw atele!
U lica  Bem a! Ile  wzruszeń i wspom* 

nień nasuw ają nam te słow a. T u  przed 
laty  18*tu, w śród kam ienic, na niezwy* 
kłym  dla żołnierza terenie, m ały od­
dział w ojskow ych i  cyw ilów, m łodych

i starych, w tym  garstka k ob iet i dzie­
ci, broniła polskiego Lwowa.

Z a  każdym  węgłem domu czfeiła się 
śmierć. Pod parkanam i, w bramach, 
nieledwie w m ieszkaniach, rozgryw a­
ły  się sceny heroizm u, poświęcenia, 
brawury. D esperackie czyny, pogarda 
niebezpieczeństw a, żądza zwycięstwa, 
pisała prziez dni 21 swą krwawą kroni* 
kę, której na im ię; Bem acy.

D la tych, k tórzy dążyli do zwycię­
stwa, jego owoc, polskość Lwowa, jest 
najlepszą nagrodą. Jakże więc mamy 
my żywi nagrodzić i dziękować tym,

j k tórzy w śród tych szarych murów, w 
szarudze jesiennej oddawali ostatnie 
swe tchnienie w obronie O jczyzny, 
brocząc krw ią ulice drogiego miasta. 
N a kam iennej tablicy w yryliśm y na- 

I zwiska poległych tow arzyszy naszej 
I walkli. W ie lk a  wdzięczność Lwowa i 
i ten oto skrom ny dowód naszej żarli* 
; wej pamięci, niech będą podzięką dla 
j Bem aków, poległych bohaterską 
I śmiercią.
j Z  kolei wszedł na trybunę gen. To* 
j karzewski i przemówił z uczuciem, po* 

lotem i siłą w następujące słow a:

Nowa gen. H . Karaszewicz-Tokarzewskiego.
! „Każda historia — mówił gen. To* 
j karzew ski — i ta, która jest nauką i 
I ta pozbaw iona może akadem ickich ty* 

tu 'ów , jak  niem niej serdecznie przeży* 
ta i wiecznie żywa historia osobistych 
wspomnień wnosi w św iat studiują* 
cego ją  dwie rzeczywiste, na codzień 
praktyczne wartości.

Pierwszą z nich, to uczucie wdzięcz* 
ności za wielkość i piękno dokonane* 
go, często w prost podśw iadom ie rodzą 

ca się, żyw iołow a potrzeba czci, nie tej 
na pokaz czy na zamówienie lub ze 
strachu, albo z chęci przypodobania 
się robionej czołobitności, ale czci 
szczerej, wolnej od ubocznych p o b u ­
dek i celów, czci człowieka jednego, 
dlatego w drugim, za czym on sam tę* 
skni i co stawia sobie za ideał własne* 
go dążenia.

I obojętnym  jest, czy w tej historii 
naukow ej cokolw iek potrzebnie lub 
bez sensu odbronzow im y, czy też w 
tej drugiej — naszych osobistych prze* 
żyć — podkreślim y i uwypuklim y 
ludzkie m ałości, k tóre, jak  pies natręt* 
ny, lub cień, drepczą i wloką się za 
każdą w ielkością, — wcześniej czy pó* 
źniej, ja k  dzień — noc, ja k  św iatło — 
m rok, zwycięży naw et ta ludzka nie* 
doskonała w ielkość, każdą małość z 
k tórą choćby sama wzrastała, bo jest 
prawem życia, że w wielkiem urasta* 
m y z małego — że celem naszym jest 
nie odwracanie się za małym, — ale 
zapatrzenie w to wielkie, z którego je* 
dynie możemy zaczerpnąć wiary i w y­
trwania, aby i sw oje m ałości we wre* 
dzoną nam w ielkość przetwarzać.

A  drugą z tych w artości, to nauka 
doświadczeń, k tóre nam daje każda 
rozsądnie studiow ana historia.

W praw dzie bezsprzecznie słusz* 
nym  jest, co mówi stara żołnierska 
prawda, że żadna z sytuacyj nigdy na 
w ojn ie dosłow nie nie pow tarza się, bo  
na tym  w ielkim  kołow rotku  życia, k tó  
re dała nam O patrzność — tka zawsze 
coraz inna ręka indyw idualnego czlo* 
w ieka.

A le  niem niej, czy raczej w łaśnie dla 
tego, ważną jest nauka doświadczeń, 
k tórych  nas ta historia uczy, boć prze* 
cież nie na bezw olnych term inatorów  
w życiu chcemy się kształcić, lecz na 
doświadczonych czeladników , czy po 
tym m istrzów * artystów  w swoim za* 
w odzie, którzy  w yłuskawszy ziarno 
praw dy z pobranej nauki — potrafią 
je  w yhodow ać w kw iat piękniejszy 
niż ten, k tóry  im pokazano na wzór, 
postaw ić k ro k  naprzód ku  wiecznemu 
ideałow i każdego ludzkiego dążenia,

a nie spychać co już osiągnięte, tępym 
I naśladownictwem w m roźną pustkę 

bezruchu, tchórzliwego stania w miej* 
scu.

| Z a cóż więc marny być wdzięczni i 
j co uczcić nam wypada dziś, gdy na 
| dawnym odcinku Bem a odsłaniamy 

tablicę wmurowaną na chwałę p ole­
głych tu ta j?

Jakkolw iek  drogimi i serdecznie ko* 
chanymi mogą być dla nas wspom* 
nienia szeregowca Balcerów ny, ppor. 
K ułakow skiego czy każdego z tych po 
zostalych 17 naszych kolegów , wszys* 
cy oni wraz z nami, z tymi, którzy 
przed nami tu w alczyli i którzy po nas 
naszą spuściznę utrwalać i rozbudow y 
wać będą — są cząstką — pięknym , 
skrw aw ionym  rubinem  w koronie te j 
w ielkości, k tó re j na im ;ę : „Polski
Łw ów “.

N ie mówmy próżnych słów i nie 
upajajm y się odśw iętnością tego dnia, 
ale wzbudźmy i kultyw ujm y na co
dzień w sobie i naszych dzieciach
szczerą wdzięczność i g łęboką cześć 
dla całej naszej chm urnej i górnej prze 
szłości, k tóra tę polskość rodziła i 
kształtow ała, w ysiłkiem  nieom al każ* 
dej m yśli i uczucia zapladniala i użyź* 
niała tę bu jną glebę naszej kresow ej 
ziemi, na k tórej tak szczodrze i dum* 
nie zakw itało ciągle od nowa bohater* 
stwo rów nie dzieci jak  starców , męż* 
czyzny i kob iety  polskiej, gdzie czyn 
szedł nieodm iennie w parze z przemy* 
ślanym i odczutym.

I niech ta wdzięczność i cześć za 
w czoraj — na nasze dziś a ju tro  tych. 
którzy  po nas przyjdą, ockną nas i cią­
gle od nowa budzą z naszych maraz* 
mów i defetyzm ów, niech będą gwia* 
zda przewodnią, ku k tórej tw ardo i 
niezłom nie krocząc pewną nogą po 
ziemi — w m yśli uczuciu będziemy 
wzlatywać nie po ikarow ych w osko* 
wych — kruchych i topliw ych skrzy* 
dłach fantazji i nastrojów , — ale na 
huzarskich, orlich  skrzydłach żołnier* 
skiego czynu, abyśm y prom ienne świa* 
tło  i ożywcze ciepło te j gwiazdy — te* 
go „semper fidelis * Lw ow a mogli, 
ja k  często dotąd i nadal nieść w życie 
całej P o lsk i, spalać nim każdą ma* 
lość i każdy m rok rozświetlać.

A le zróbm y to sami na dziś, na dziś 
nasze, co dzień od now a utrw alajm y 
to  i rozbudow ujm y w samych nas i w 
tym  całym , ukochanym  przez nas Lw o 
wie, b o  jeżeli nadal ty lko z kapitału 
przeszłości zechcemy czerpać, jeżeli 
każde pokolenie nie zaostrzy pazurów 
naszych lw ów  i nie skrzepnie w nich !

przypływem świeżej — gorącej krwi, 
w ypłow ieje i przerzedzi się ich bu jna, 
dumna grzyw.*, a osłabły, sztywnieją* 
ce łapy nie d ow iod ą  ich dalej, ja k  pod 
bram y jak. egoś muzeit/n-Iamusa, wy* 
szarzalej — przebrzm iałej św ietności.

I ty lko  za Boga mniej — ja k  naj* 
mniej mówmy o tym wszystkim, a wię 
cej, dużo — dużo więcej róbm y, aby 
ta wdzięczność i cześć dla min onych 
dni ciągle jeszcze i wbrew wszystkie* 
mu żywej krasy św ietności Lw ow a nie 
przeradzały się w jakiś archaiczny mit, 
czy nim b św iętoszkow aty, aby prze* 
stały budzić w nas starcze, bezpłodne 
wspomnienia, lecz aby ciągle rosły  w 
nas i tętniły żywiołową, dynamicznie 
prężną silą rzeczywistego, m eże nawet 
na codzień szarego, ale właśnie przez 
to jędrnego czynu, praktycznego od* 
wdzięczania się i rozsądnego czczenia 
tego z przeszłości, czego spadkobier* 
cami nie ty lk o  prawo, ale właśnie obo* 
wiązek być mamy, musimy i wierzę, 
jesteśm y.

Połóżm y palec milczenia na usta, a 
skrzepnijm y siłą skupienia całej na* 
szej uwagi na ręce i nogi naszego czy* 
nu — na m yśl planowania i gorące 
serce, które w iernie kocha Lw ów .

A  teraz te doświadczenia, to  co z 
przeszłości na dziś praktycznego po* 
w inniśm y — moim zdaniem  —, m usi­
my się nauczyć.

Przed tym jednak jedno zastrzeże­
nie. M ów ię ty lk o  w swoim im ieniu i 
sam też wyłącznie odpowiadam  za to , 
co powiem.

I  choć rów nie na podstaw ie tego, co 
jest moim zrozum ieniem nauki histo* 
rii, ja k  i w ynikiem  stale serdecznego 
i czujnego zainteresow ania rozw ojem  
w arunków  i stosunków  życia na połu* 
dniow o * w schodnich kresach naszego 
Państw a, a choćby i bezpośrednio 
praktycznych doświadczeń z pracy, tu* 
ta j od czasu, gdy w róciłem  do Lw o* 
wa — to  co chcę powiedzieć jest wy* 
razem nie ty lko w iary, ale i mego głę* 
bokiego przeświadczenia o rzeczy — 
niem niej w yraźnie podkreślam , że mó* 
wić o tym będę — nazw ijm y to  — na 
swój osobisty  rachunek.

O statnia O brona Lw ow a zrodziła w 
dzieciach naszych i starcach zapał, ja* 
kiego dawno nie notow ały kroniki. 
D oby ła  z nich o fiarność na w ielki, 
krw aw y trud, którem u rzadko potra­
f ił  sprostać dojrzały mąż — żołnierz 
zahartow any.

C zyż tak broni się rozpacz świado* 
m ości, że walczym y na okopach św. 
T ró jcy , na straconych p ozy cjach ? N ie 
— m oc tego może dać ty lk o  w iara, że 
trwam y na ziem i, k tóra od w ieków  i 
naszą krw ią przesiąkła. N iechże więc 
tymi pierw szym  naistotniejszym  
doświadczeniem  będzie niczym  i n igdy 
nie zachw iana, zwarta i sp ok o jn a, a 
n ie  roztrzęsiona w  jakim ś h isterycz­
nym  okrzyku, pew ność o nienaruszal­
ności naszych granic.

Żyjem y tu  n ie sam i — tę pew ność 
naszą, że stąd nigdy i nigdzie nie w yj* 
dziemy, w yraźm y w rów nej m ierze u* 
trwalaniem  i spraw iedliw ym  rozbudo* 
waniem polskiego stanu po­
siadania tu ta j pod każdym  wzglę* 
dem, ja k  i rozsądnym  — czujnym  i

(C iąg  dalszy na str. 2-ie jJ
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(D alszy  ciąg ze str. 1-szei)

praktycznie trzeźwym szukaniem 
dróg, aby z naszej strony zrobić na 
czas i w szystko, czego wymaga mą* 
drość polskiej racji stanu dlatego, że* 
by  w spółżycie nasze z U kraińcam i i 
Rusinam i, z okresu od setek lat po* 
w tarzających się w alk, przeszło wre* 
Szcie w now y, jaśn ie jszy  dzień uczeń 
w ej, a lo ja lnej w spółpracy w ramach, i 
dla dobra wspólnej polskiej państwo* 
wości.

I  to je s t dia mnie tym drugim do* 
świadczeniem.

A  trzecim, to przekonanie, żo osią* 
gnięcie rzeczywistych, praktycznych 
w artości z obu uprzednich nauk, któ* 
re mi ta historie wskazała, jest uwa- 
runlcowane zrozumieniem i czynną 
w olą stosowania w całej rozciągłości 
tego podstawowego pra-wa, które obo* 
w iązuje w naszym państwie, t. j .  K o n ­
stytucji.

Jeżeli nie chcemy zagubić się na bez* 
drożach chodzenia luzem w pojedyn- 
kę, musi być jak o ś nie ty lko z musu, 
ale i w olnej, najlepszej woli — nie 
ty lko na święto, aie przede wszystkim 
na codzleń uznana, przyjęta i ściśle 
stosowana miara gromadnego w spół­
życia i postępowania zespołowego.

W eźm y, co w zgodzie z tą miaro 
jes t prawem naszym wziąć, dajm y co 
dać słusznym jest według tego prawa, 
a przede wszystkim przestańmy za* 
przecząc i bronić się ty lko — wzrastaj 
my ciągle i trw ajm y — rozw ijajm y się 
w czynnej, pewnej siebie, mocnej po* 
stawie w obec życia, warunków k ići*. 
nam ono stwarza, praw i obowiąz* 
ków , które na nas nakłada, abyśm y nie­
by li ja k  strusie, gdy przed burzą, a 
naw et urojonym  niebezpieczeństwem 
w piasek głow ę chow aja — lecz, gdy 
spokojn ie będzie i słońce jasno za* 
świeci, jak  lw iątka małe, wesoło — 
beztrosko, po „lwowsku‘‘ pośm :ejm y 
się, a naprzeciw każdej w ichury w y. 
chodźmy na czas, bez im prow izacji i 
reagow ania ty lk o , z czujnością, rozsąd 
« ą  w iarą w siebie i mocą tego króla w 
świecie zwierzęcym.

A  biorąc sobie i dając innym  w zg o ­
dzie z prawem naszej K onstytucji, — 
nie w ahajm y się rów nie pow ołaną do 
tego ręką, ja k  i wspólną zw artą po* 
stawą nas w szystkich, co naszym oby* 
watelskim przyw ilejem  dem okratycz* 
nego jest ustro ju , uderzyć sprawiedli* 
wie, ale m ocno i bezkom prom isow o 
we w szystko, i z jak ie jk o lw iek b y  to 
pochodziło strony, co prawem tym 
szarpie z głupoty, lub depcze po nim 
z nienaw iści. D o  każdego, k to  chce 
być lo jaln ie czynnym  obyw atelem  na* 
szego Państw a podejdźm y z dobrym 
słowem i przyjazną pom ocną ręką, 
przede wszystkim  my Polacy, sami 
m iędzy sobą poszukajm y i  budujm y 
na tym , co łączy, i nie kopm y tutaj 
sztucznie i nieżyciow o pogłębianych 
przepaści z tego, co często ty lk o  nie 
istotnie, pozornie dzieli.

Przestańm y zajm ować się tym, kto 
mimo uczciwie rzucone wezwanie, do 
w spółpracy dla dobra w spólnego P ań­
stwa, obojętn ie ale nieszkodliw ie po* 
minie je  milczeniem, a każdemu szk o*' 
dnikow i, każdemu, k tó ry  z jakiego* 
koiw iek powodu i z jak iejkolw iek  
strony podniesie słow o lub rękę prze* 
ci w prawu — przeciwstawmy się bez 
zbytecznych rozpraszających naszą u* 
wagę i skupienie się słów, — zwartą i 
czynną, a wtedy też niezawodnie dzia* 
ła jącą postaw ą obyw ateli = żołnierzy 
w iernych Polsce, kochających tę zie* 
mię i bezkom prom isow ych równie wo* 
bec obow iązków , ja k  i praw w ynika­
jących z konstytucji.

T o  nie jes t ani łatw a, ani k ró tk a  droga 
do celu, jakim  jest zespołow e — nie 
według swego widzimisię — urzeczy* 
w istnianie dobra narodu i Państwa, 
ale ja k  rozumiem, jedynie rozsądna, a 
przez to  i niezawodna.

M niej na niej potrzebne są uchw ały 
i m em oriały, zupełnie nieużyteczne 
skargi na innych — ale zawsze niedo* 
puszczalna bezczynność — błogie drze 
m anie czy strach rów nie przed tym, 
ja k  m ordują człow ieka, czy palą wieś, 
ja k  i przed niedowarzonym  wyrost* 
kiem , k tó ry  bezkarnie b ije  szybę wy* 
stawy lub szkło latarni.

Zapew ne m ożnaby m nożyć te do* 
świadczenia w długie i różnie naświe* 
tlone szeregi nauk i zale :eń. Zróbm y 
jednak raczej m niej, a dobrze, na pod* 
staw ie trzeźw ej oceny dzisiejszego i z

zapatrzeniem się w rozum nie nakreślo* 
ne ju tro  — a nie rozpraszajm y się w 
długich dociekaniach, abyśm y nie zapo 
nmieli napełnić na czas ewangelicz­
nych kaganków , gdy nadejdzie chwila 
wzmożonego, nawet bardziej, niz to 
dzis:aj niezbędnym jest, czuwania.

Bądźm y wdzięczni naszemu wczoraj 
za piękno i wielkość, w której dało 
nam urodzić się, wzrastać w rycer* 
sk ie j — żołnierskiej m odlitwie czynu, 
uczcijm y je , ale i za B o g a  w obec poko* 
leń, k tóre po nas przyjdą, nie zerw ij­
my ogniwa w łańcuchu nieprzerwanej 
św ietności Lwowa, który oby mocno 
i trwale po przez dziś, złączył wczo* 
raj z jutrem.

A  teraz vv skupionym  milczeniu 
schylm y czoła przed ofiarą tych, któ* 
rych nazwiska odsłoni nam ta tablica.

Po odsłonięciu tablicy poleglyąh

Bem aków, gen. Tokarzew ski wezwał 
zebranych do jednom inutow ej chwili 
milczenia, poczem orkiestra wojsikiowa 
odegrała H ym n narodow y i Pierwszą 
Brygadę.

*  *  *

N a zakjończenie uroczystości zwią­
zanych z rocgnicą obrony  Lwowa od* 
była się w Teatrze W ielk im  A kade­
mia, w czasie której dr. R ogow ski w y­
głosił przemówienie, zawierające opis 
pam iętnych w ypadków  sprzed lat 18. 
Po tym przem ówieniu orkiestra F il­
harm onii odegrała H ym n państwowy. 
N astępnie chór Polsk. Tow . Muz, 
„Lutnia M acierz", „B ard ", orkiestra 
Filharm onii oraz soliści: H elena Ger* 
hardsZalińska, M aria Słomiewsjka i 
Rom uald Cygjanik, w ykonali orato* 

rium M ieczysław a Sołtysa „Śluby Ja ­
na Jazim ierza".

Obiad żołnierski u iem alów .
Po zakończeniu uroczystości przy 

u!. Gródeckiej, zebrani Bemacy i za* 
proszeni goście udali się do g m a ch u  
SS. Felicjanek przy ul. Bema na prosty 
żołnierski obiad, który zaszczycił swą 
obecnością gen. Tokarzewski, starosta 
rorembaiski, prez. dr. Ostrowski i in.

Imieniem Bemaków powitał genera­
ła kpt. Schwarzenberg=Czerny, były 
komendant sektora Bema. W  czasie 
obiadu, który upłynął w miłej koleżeń 
skiej atmosferze, serdeczne uczucia 
Bemaków dla dowódcy Odsieczy Lwo 
wa gen. Tokarzewskiego wyrażał b. 
dowódca pododcinka sekitora Bema 
kpt. Kasztelewicz. Bemacy wznieśli 
trzykrotny okrzyk „Niech żyje".

W  odpowiedzi na powitania p. gen.

: Karaszewicz - Tokarzewski przemówił 
serdecznie do Bemaków i zgromadzo­
nych gości, rzucając garść wspomnień 
sprzed 18 lat i wznosząc okrzyk: „D o ­
wódca i żołnierze odcinka Bema niech 
żyją!". General podziękował również 
8S. Felicjankom za przyjęcie.

Pod koniec obiadu kpt. Schwarzem- 
berg*Czerny wręczył gen. Tokarzew* 
skietnu specjalnie napisaną dla niego 
historię walk na odcinku Bema, a dr. 
Boratyński przypomniał zasługi SS. 
Felicjanek podczas pamiętnych dni li* 
stopadowych. Opuszczającego gmach 
gen. Tokarzewskiego chwycili Bemacy 
na ramiona i wśród żywiołowych o* 
krzyków zanieśli do samochodu.

Doroczne zebranie Kapituły Krzyża 
Obrony L v m a .

W  sali R ady m iejskiej odświętnie 
przybranej zebrała się w sobotę po 
raz pierwszy w tych murach Kapituła 
Krzyża O brony Lwowa na swe doro* 
czne zw yczajne zebranie, na które 
przybyli dca O. K. V . gen. Karasze* 
w icz-Tokarzew ski, gen. M ond, prezy­
dent miasta dr. O strow ski oraz wszy­
scy dowódcy odcinktów z okresu O bro 
ny Lwowa.

Zebranie otw orzył prezes Kapituły 
dr. W ęgrzynow ski, w itając serdecznie 
prziybyłych. (Po uchw aleniu wysłania 
telegram u hołdow niczego do M arszał­
ka Śm igłego-Rydza, składającego w 
imieniu Kapituły, w yrazy hołdu i żoł* 
nierskiego oddania, uczczono przez 
powstanie pamięć poległych i zmar* 
łych O brońców  Lwowa.

N a przewodnicząego zebrania powo 
łano przezi aklam ację wśród serdecznej 
m anifestacji, gen. Karaszewicz*Toka* 
rzewskiego.

j Z  kolei prezes dr. W ęgrzynow ski 
< przedstawił sprawozdanie z  czynności 

K apituły za rok  ub. N ajistotn iejszą
częścią prac K apituły  by ły  sprawy
związane z w eryfikacją O brońców
Lwowa, wydawaniem Krzyżów  O bro­
ny Lwowa z mieczami, wydawanie 
zaświadczeń oraz zaprowadzenie kar­
toteki O brońców  Lwowa. N iezałeż- 

■ nie od tych spraw K apituła przejaw ia­
ła ożyw ioną działalność na zewnątrz, 
w ystępując z inicjatyw ą w kwestiach
dotyczących polskiego stanu posiada­
nia w M ałopolsce W schod niej.

Po sprawozdaniu kasow ym  i udzie* 
leniu absolutorium  na w niosek przew. 
kom isji rew izyjnej p. W agnera, Kaoi* 
tuła uchwaliła na w niosek m jr K linka, 
aby Krzyż O brony Lwowa złożony 
został jak o  votum w kościele M atki 
B osk ie j O strobram skiej na Łyczako* 
wie, jak o  dopełnienie ślubow ania Jana 
Kazimierza.

H A o w f ą z e l t  s y t y c h ,

Za k ła d y  sprzedaży hurtowej 
w y ro b ó w  produkcji własnej.
Z  dniem 1 stycznia 1937 r. wchodzi 

w życie przepis znowelizowanego De* 
kretem  Prezydenta Rzieczypospolitej 
z dnia 1 stycznia 1936 r. art. 14 ustawy 
o państwowym podatku przemysło* 
wym, k tó ry  znosi obecnie przysługu* 
jące zakładom  przemysłowym prawo 
prowadzenia zakładów sprzedaży hur 
tow ej w yrobów  produkcji własnej na 
.podstawie kart re jestracyjnych W  
związku -J tym Izba przemysłowo* 
handlow a we Lwowie zwróciła się do 
M inisterstw a Skarbu z prośbą o wyda 
nie rozporządzenia na zasadziie art. 39 
ustawy o państwowym podatku prze­
mysłowym, by zakłady przemysłowe 
upraw nione były do prowadzenia na 
podstawie kart rejestracyjnych  w 
obrębie m iejscow ości, w której się 
ztnajduje siedziba zakładu przemysło­
wego dwóch składów hurtow ej sprze­
daży produktów  wyrobu własnego, 
a poza tą m iejscow ością ty lko jed ne­
go składu tego rodzaju, k tóry  byłby  je 
dynym ja k i przedsiębiorstw o utrzy* 
muje poza miejscem swej siedziby. 
Upraw nienie to winno przysługiwać 
jedynie ty lko przedsiębiorstwom , pro 
wadzącyńi prawidłowe księgi handlo­
we i dokonyw ującym  w tych zakła* 
dach wyłącznie ty lko transakcyj hur* 
towych. Rozporządzenie tego rodzaju 
chroniłoby z jednej strony handel 
przed zbyt dotkliw ą konkurencją ze 
strony rozmaitego rodzaju składów  
fabrycznych, a z drugiej strony po* 
zw oliłoby licznym  zakładom  przemy­
słowym uniknąć niekorzystnych i 

| przykrych konsekw encyj, w ynikają­
cych ze znowelizowanego brzm ienia 
art. 14 ustawy o państwowym  poda- 

; tku przemysłowymj.
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' PO LSK IE T O W A R Z Y S T W O  D Z IEC I 

N A  W IEŚ.
; Polskie Tow arzystw o Dzieci na W ieś 
i wzorem lat ubiegłych ku zadowoleniu ro* 

dziców urządza w okresie feryj zimowych 
i  br., tj. od 23 grudnia do 8 siycznia kolonje 

wypoczynkowo*sportowe dla młodzieży w 
znanych ze swych piękności podgórskich o- 
koliCStlf^m iędzy innymi we własnym b u  

i dynku kolonijnym  w Bąkowieach obok 
i Chyrow a. Nie trzeba wyliczać korzyści ja* 

kie daje ta na wzór zagranicy prowadzona 
kolonia, gdyż szereg listów pochwalnych i 
dziękczynnych znanych osobistości mówią 
same za siebie... Z czystym sumieniem mo» 
żerny zwrócić się io  rodziców z apelem: 
„wysyłajcie swoje dzieci na kolonię P ol­
skiego Towarzystwa Dzieci na WiCŚ, a po 
ich pcfwrocie przekonacie się o korzyściach, 
jakie dają kolonie tego tow arzystw a". Na 
koloniach P. T. Dzieci na W ieś jest wszyst­
ko co potrzebne jest dla zdobycia wzglę* 
dnie podratowania nadwątlonego zdrowia.

! I tereny narciarskie, saneczkowe, lyżwiar* 
j skie, szereg atrakcyj znbawowo*sportowych, 
| pianino, radio, fachowa opieka pedagogicz*
; na, higienistka, opieka lekarska itd., a 
| przede wszystkim smaczny i obfity wikt. 
: N ajw ażniejszym  jest jednak fakt, że jak co 
I roku tak i teraz kolonię prowadzić będzie 
j dyr. szkoły im. Zimorowicza p. Andrucho* 

wicz Tadeusz, a wizytować je będzie jak  
zwykle p. naczelnik Zagajewski — znawca 
psychiki dziecięcei. luż obecnie zgłoszenia 
przyjmuie Polskie Tow arzystw o D zL ci na 

j W ieś, ul. Łyczakowska 171, tel. 292*30.

Ludność każdego k ra ju  dzieli się 
przedewszystkim  na aw ię kategorje: 
sytych i głodnych. Po tym  dopiero 
idą inne różnice. W y d aje  się, że w 
obecnej chwili więcej je s t w naszym 
k ra ju  głodnych, niż sytych. Znam y, 
nie znamy, lub też nie chcemy znać 
społecznych i gospodarczych m oty­
wów ludzfkiego głodu i nasycenia. 
Istn ie ją  kraje , w  sąsiedztwie Polskli, 
cierpiące na brak  żywności. U  nas 
żywności je s t pod dostatkiem . A  jed* 

naW głoduje u nas przedew/szystkim ten 
k tóry  produkuje w ciężkim znoju  żyw 
ność, oraz inne t. zw. artykuły pier* 
wszej potrzeby. G łoduje więc mało* 
rolny lub beżirołny chłop, drobny rze­
m ieślnik i bezrobotny robotnik. G ło ­
duje też bezrobotna inteligencja.

G łód  i mróz — to nie ty lk o  zjaw iska 
społeczne i gospodarcze. Są to  rów ­
nież problem y m oralne. Każdy b o­
wiem uczciwy syty, kftadąc do ust ja ­
kiś smaczny kęs, odcziuwa dziś nie 
tylko zadowolenie. M a on przy tym, 
lub m ieć pow inien coś w rodzaju  czka* 
wki sumienia. N ieczystego sumienia. 
A le nieczystym  sumieniem nikogo je* 
szcąe nie nakarm iono. N asz głodujący 
bliźni woli od nieczystego sumienia 
sytych — kaw ałek w ołowego mięsa. 
I nawet serce nasze, w zruszone niedo* 
lą głodnych, ty lk o  w tedy ma pozy­

tywną wartość, gdy kom unikuje się 
z kieszenią.

W iele  zlłego spłynęło już na św iat z 
powodu brakfu w yobraźni. B rak  wy* 
obraźni to jedno z najw iększych ka- 
lectw człowieka. T o  ślepota duszy. 
G dybyśm y na w idok głodnego i zmar 
zniętego umieli zawsze siebie w yobra 
zić na jego m iejscu, może nie by łoby  
między nam i głodnych i marznących. 
Bo gdzież jest pośród sytych tego 
świata człowiek, posiadający gwaran­
cję, iż sam nigdy nie będzie głodo­
wał?

W iele , aż nadto wiele przykładów  
dostarcza nam życie i m ądrzejsza me 
raz od życia literatura, ma to, że los 
żadnego człowieka nie jest pewny. 
W idzieliśm y naw et głow y koronow a* 
ne, odkryw ające się przed byle kim  
— w prośbie o jałm użnę. W ielk ie  to 
szczęście dla m oralności ludzkiej, iż 
nie ma na świecie człow ieka, kltórego 
dobry lub zły los b y łby  ustalany od 
kolebki do trum ny. T o  też pom oc 
okazana w  ciężkich, ja k  obecna, chwB 
lach — tym, którzy cierpią głód i nie* 
dostatek, niczym  innym  nie jest, ty lk o  
jednym  z  godziwych aktów  ogólno­
ludzkiej solidraności. D o  te j solidarno 
ści, do spełnienia obow iązku, wzywa 
sytych m oje skrom ne słow o.

Józef Wittłin.

Giełda z dn a 22 listopada.
W A R S Z A W A  — G IEŁD A  P IE N IĘ Ż N A .

D ew izy: Belgia 89.80, Berlin 212./S, Am.* 
sterdam 287.70, Kopenhaga 115.95, Londyn 
25.97, N owy Jo rk  czeki 5.31, kabel 5.31 i je* 
dna czwarta, O slo 130.45, Pa. rż 24.68, Pra* 
ga 18.78, Sztokholm  133.95, Zurych 122.15, 
W iedeń 99.20, M ediolan 28. Papiery war* 
tościow e: 3 prc. inwest. 66, 5 prc. konwers. 
52, 6 prc. dolarowa 69, 4 prc. dolarowa
47.50, 7 prc. stabilizacyjna 472. A kcje; Bank 
Polski 110.50, Cukier 29.75, W ęgiel 16, Lii* 
pop 14.30, Ostrow iec 29, Starachowice 35.50.

L W Ó W  -  G IEŁD A  Z B O Z O W A .
Na Giełdzie obroty prawie we wszyst* 

kich artykułach oraz egzekutywna sprzedaż 
koniczyny i egzekutywne kupno pszenicy. 
Pszenica, żyto potaniały, natomiast hreczka 
i kasza podrożały. Tendencja nieco zniżko* 
wa, usposobienie spokojne. Ceny loco wa* 
gon Lwów: pszenica jednol. czerw. 24.50— 
24.75, zbiór, czerw. 24—24.25, jednol. biała 
24.25—24.50, jednol. biała 23.75—24, żytó 
standart I. 18.25— 18.50, II. 18— 18.25, hre* 
czka przemiałowa 23—23.50. hreczana
4 0 - 4 1 .

T y s i ą c o m  dzieci 
y v  Polsce g r o z i  głód

Pomyśtrie o tern 
i  zSśżcae o f i a r ę  
n a  S*o2ss©s Z im o w ą  
d l a  '.i ^ o t w ^ e f s *  

KO N TO  M. K . K . O. 1200.
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Wiadomości bieżące.
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listopada 1936

Poniedziałek
Klemensa 

Jutro: Emilii 
Wschód słońca 7 ’10 
Zactiód „ 15*35

T E A T R  W IELKI.
P rz e d z ia łek  godz. 19.50 „Kaw iarenka". 
W torek godz. 20.15 II. Koncert symfoni­

czny.
Środa godz. 19.30 „Kaw iarenka". 
Czwartek godz. 19.30 „Pigm alion".

P O W SZ E C H N Y  T E A T R  Ż O ŁN IER Z A  
(T eatr Rozmaitości)

Pcr.icd ziakk  — godzina 19.30 wieczorem 
„Nasi zagranicą" („Polacy w A m eryce") — 
wodewil C . Danielewskiego — przedstawić*
nic dla Ligi M orskiej i K olonialnej.

K IN O T E A T R Y :
A P O L L O : „Ich tro je ".
C A S IN O : „Ada to nie w ypada". 
C H IM E R A : „Glos serca".
C O L O S ŚE U M : „H rabia M onte Christo".

serie razem i dodatek kolorow y.
K O P E R N IK : , Pod dwiema flagam i". 
M A R Y S IE Ń K A : „Judei gra na skrzyp*

'U l  C ii  '.

M L 'Z A : „Rose M arie".
P Y L Ą C E : „Bohater dnia" M aurice Chc- 

v alicł.
FA N  1 ,,Czu Czin Czau i 40 rozbójników . 
P A K : „S z o p en 1 (Piewca w olności).
RAT: ..M azur1 z Pola Negri.
S T Y L O W Y : „M ali bohaterow ie" oraz rc* 

wis.
i  T : ..M azur" z Pola Negri.
T O N : „Szkarłatny kw iat".

Z  frontu madryckiego.
M adryt. 23. 11. P A T .) U rząd prasy 

i propagandy przy kom itecie obrony 
stolicy  otrzym ał do dyspozycji sam o­
chód opancerzony, wewnątrz którego 
znajduje się silna stacja nadawczła ra­
diow a, oraz potężne głośniki. Sam o­
chód ten, ja k  donosi H avas. będzie 
używany na froncie w celu rozpowsze­
chniania w pobliżu lin ii nieprzyjaciel* 
skioh kom unikatów  rządu madryckie* 
go i inform acyj propagandow ych.

M adryt. 23. 11. (P A T .)  A gencja Ha* 
vasa donosi: W  Casa del Campo w o j­
ska rządowe na zajętych obszarach 
spotkały  dziennikarza urugw ajskiego, 
wraz z dwoma fotografam i oraz reda* 
k(tora dziennika saragoskiego H eraldc 
de A rgon, którzy zabłądzili w czasie

zwiedzania pozycyj powstańczycjh. 
D ziennikarze ci opow iadają, iż płk. 
Yague, dowodzący częścią w ojsk  ata­
kujących M adryt, został przed trzema 
dniami zastąpiony przez innego do­
wódcę.

Sevila. 23. 11. (P A T .)  Specjalny  w y­
słannik H ayasa donosi, że lewe skrzy­
dło armii gen. V arela, płożone z dwóch 
kolum n rozpoczęło w czoraj rano ofen* 
sywę na M adryt w kierunku na m ost 
„Princessa" i dzielnice las D elicias. 
O fenzyw a poprzedzona by ła  silnym 
ogniem artyleryjskim . W ed łu g  otrzy* 
manych około godzt 16 w iadom ości, 
ofenzyw a rozw ijała się z pełnym  powo 
dzeniem.

l i * s w e j  m  iispreusr

U C IE C H A „Nowe przygody Tarzana"

C O L O SSE U M .
Posiedź. g. SAO „N ieślubne dzieci".

PO TO PLA STIK O N . pi. Marjadci 5.:
„Scw ecia".

— Teatr W ielki. Dziś w poniedziałek 
dn.a 23 b. m. o godzinie 7.30 komedia mu, 
zyccru Tristan Bernarda i Ralfa Benatzky1* 
ego p. t. „Kaw iarenka" w świetnej obsadzie 
prem ierow ej, w reżyserii R. Nicwiarowicza. 
D ekoracje O. Rexa. Kierownictwo muzyczne 
T. Munda. — Przedstawienie sprzedane. — 
K ocon y „A bo“ nieważne.

ju tro , we wtorek, II koncert symfoniczny 
— początek o godzinie 20.15 wieczór.

— Rewelacyjne tajemnice świata zaklęć. 
D nia 27*go listopada br. w Teatrze W ieL 
k:;r. będziemy mieli okazję poznania tajem ­
ni czego świata zaklęć i modłów hinduskicn, 
wyk, -. nych przez genialną tancerkę Nyo* 
tę t InyJktę, królewską tancerkę i tańczącą 
kró’ .:wnę. budzącą obecnie furorę na całym 
święcie. Pierwszy je j występ w Polsce, od- 
d '.V 'z  oczekiwany, będzie napewno najwię* 
kscą sensacją tegorocznego sezonu tanecz­
nego.

— II. Koncert symfoniczny. Jutro  we 
wtorek, dnia 24 listopada br. II. Koncerf 
Sym foniczny Filharm onii lwowskiej w sali 
Tero r u W ielkiego. — D yryguje Bronisław 
W o lim i, solistą jest skrzypek Bronisław  
Gim pci. — W  programie dzielą: Bcrlicza, 
Becm oycna. Brahm sa, Różyckiego i Wagne* 
ra. Początek punktualnie o godzinie 20.15 
w. ecrorcm .

K O M U N IK A T .

— Staraniem Sekcji Narciarskiej Polskie* 
go Tow. Tatrzańskiego odbędzie się we śro 
dę 25 bm. w lokalu P T T ., ul. Akademicka
1. 25 odczyt p. inż. Leopolda Polturaka pt. 
„Sprzęt narciarski, jego  w ybór i zastosować 
n ic". 2  uwagi na aktualność tematu wobec 
zbliżającego się sezonu narciarskiego, uprr* 
sza się o liczne przybycie. Początek o godz. 
19*tej wieczorem.

— Zarząd powszechnych wykładów uniw. 
i politechn. zawiadamia, że wykład wtor* 
kowy p. Teodora Parnickiego z cyklu „Hi* 
stona przed sądem współczesnej literatury" 
nie odbędzie się. Pierwszy wykład z tego 
cyklu „Antyhistoryzm  dzisiejszego człowie* 
ka i dzisiejszej literatury" odbędzie się we 
środę 25 bm. o godz. 19=ej w Collegium 
Maximum, Uniw ersytet (wejście od ul. Koś* 
ciuszki 9). WstęD 50 gr. Cały cykl (5 wy* 
kładów ) 2 zł. Dla studentów szkół wyż* 
szych i uczniów gimn. 20 gr. C ały cykl 80 
groszy.

KRONIKA MIEJSKA.
U czony berliński we Lwowie. Bawi tu

znakomity znawca języków  afrykańskich, 
profesor uniwersytetu berlińskiego dr. Die* 
trich W estermann, który na zaproszenie 
W ydziału Filologicznego Twa Naukowego 
we Lwowie wygłosi w środę 25 hm. o godz. 
19: ej w sali Ks. Bilczew skiego (Marszal* 
kowska 1, I. p.) w Uniw ersytecie wykład 
o językach sudańskich pt. „D ie Sudanspra* 
chen". G oście miile widziani.

W łamanie mieszkaniowe. W czoraj w go* 
dżinach wieczornych niewyśledzeni narazie 
spraw cy włamali się do mieszkania Amalii 
G eber, zam. przy ul. Sykstuskiej 37 w ofi* 
cynach i skradli garderobę wartości kilka* 
set złotych, po czym zbiegli.

Krwawa scena w dozorcówce. W czoraj 
wieczorem do mieszkania dozorczyni domu 
przy ul. Bernsteina 11, Ju lii Boguckiej, 
przyszedł je j pasierb, 29*letni bezrobotny 
kraw iec, W ładysław  Bogucki, celem wyprą* 
sow ania sobie koszuli. G dy macocha nie 
chciała się zgodzić, Bogucki ugodził ją  gar* 
inuszkiem blaszanym w głowę, zadając je j

Uff
Z akopane. 23. 11. (P A T .)  D nia 22 b. 

m. odbyło się uroczyste poświęcenie 
k o le jk i linow ej na Kasprow y W ierch. 
Przybyli min. kom unikacjji U lrych, 
m inister przemysłu i handlu Rom an, 
wiceminister skarbu Św italski. wicemi 
nister kom unikacji B obkow ski, przed* 
stawiciel pana m inistra spraw w ojsko* 
wych gen. Cechak, w ojew oda Wraków* 
ski G noiński, gen. N arbutt-Łuczyński, 
w iceprezydent Senatu gdańskiego 
H uth, przedstaw iciel generalnego dy* 
rektora kolei Rzeszy niem ieckiej dr. 
M arx, oraz wyżsi urzędnicy, przed­
stawiciele społeczeństwa z całej Polski 
i społeczeństwa m iejscow ego. j

Serię przemówień zakończył p. mini

ster kom unikacji U lrych, k tó ry  mó­
wiąc o celowości przeprowadzenia klo- 
le jki linow ej na Kasprow y, podkreślił 
je j w ielkie znaczenie dla rozw oju spor 
tu narciarskiego oraz wskazał, iż do- 
Wończone dzieło prńyczyni sie do sze­
rzenia kultu piękna gór.

W śró d  zebranych uczestników  uro* 
czj/stości rzucono m yśl w ybudowania 
,w Kuźnicach w pobliżu stacji w yjaz­

dow ej k o le jk i nowocześnie urządzo­
nego hotelu. M yśl tę poparli licznie 
zebrani przedstawiciele różnyqh kól 
społeczeństwa, deklaru jąc w ciągu 
Wilku minut kapitał zakładowy w wy* 
soikości 100 tysięcy zł.

Akt nadania szabli Lwowa
Marszalkowi Rytizowi-Śmigłeau.

W raz z szablą, zdobytą na wrogu na 
polach bitwy pod Zadwórzem i Kutkorzem, 
pieszy patrol b. ochotników  M. O. A . O. i 
Zadwórzaków, który wyruszy do W arsza­
wy w niedzielę, 22 b. m. o godzinie 9.45 z 
pod ratusza, zabierze z sobą dia Marszalka 
Rydza * Śmigłego artystycznie wykonany na 
pergaminie przez art. mai. Stan. Mikuię akt 
nadania szabli.

A kt ten, ozdobiony kilkubarwną winietą, 
sym bolizującą 3 zasadnicze rodzaje broni i 
inicjałem z herbem Lwowa, brzmi jak  nastę* 
puje:

„Działo się we Lwowie, dnia 11 listopada 
1936 roku, za prezydentury !V  lesora Igna* 
cego M ościckiego, gdy ziemią lwowską wio* 
darzył W ojew oda W ładysław Bel na-Praż* 
mowski, generał M-chal Karas-ewicz - Toka* , 
rzewski ziemi tej hetmanił, a zwierzchności

Sekcja  rozldzielczo-materiałowa W o ­
jew ódzkiego Kom itetu Zim ow ej Po­
mocy Bezrobotnym  w Stanisławow ie 
odbyła swe posiedzenie pod przewód* 
nictwem prezydenta m iasta dr. Stroń* 
ski ego. N a posiedzeniu tym inż. Z. 
W ó jc ick i, zatstępca dyrektora W o j. 
B iura ,F. P, jak o  sekretarz Sek c ji zło* 
żył szczegółowe sprawozdanie z do­
tychczasowych prac Sekcji. O becnie 
odbyw a się zbiórka na terenie w oje­
wództwa stanisław ow skiego ty lko  
ziem niaków, które mogą być przewo* 
żone w porze w olnej od m rozów. — 
Z biórka ziarna nastąpi po 25 bm. D o ­
tychczas zebrano 370 ton ziemniaków, 
a poszczególne transporty nadchodzą 
do Stanisławow a i S try ja . W ym agany

tłuczoną ranę, po czym chwycił żelazko do 
prasowania i zranił ją  w rękę. W  czasie 
szamotania się Bogucka wybiła szybę i ska* 
leczyła się. Rannej dozorczyni pierwszej 
pom ocy udzieliło Pogotowie ratunkowe, 
zaś awanturniczym je j pasierbem zajęła się 
policja.

Obława w pierwszej dzielnicy. U biegłej 
n.ocy funkcjonariusze W ydziału śledczego 
wraz z funkcjonariuszam i I. komisariatu PP 
przeprowadzili obławę w rejonie I. komi:) 
sariatu, w czasie której przytrzymali 31 osób 
celem stwierdzenia ich tożsamości.

BsjnstBzgnseBSKia

P O P IE R A JM Y  C E L E  I Z A D A N IA  
T O W . S Z K O Ł Y  L U D O W E J.

miejskiej Dr. Stanisław Ostrowski przewo* 
dzil.

Zebrani w dnia Święta N iepodległości a* 
czestnicy bitwy pod Zadwórzem i żołnierze 
małopolskich oddziałów Armii Ochotniczej 
z r. 1920, postanowili ofiarow ać M arszalko- 
\v: Polski Edwardowi Śmigłemu - Rydzowi 
szablę o klindze zdobytej na wrogu w 1920 
r. przez żołnierzy M . O. A. O. jako symbol 
wierności żołnierskiej dla W odza.

Dano 22 listopada 1936 r. we Lwowie.
A kt podpisali: W ładysław Belina*Praż-

mowski, gen. bryg. M ichał Karaszewicz* 
Tokarzewski, Dr. Stanisław Ostrow ski, Dr. 
Aleksander Domaszewicz, Dr. Lesław W ę* 
grzynowski, W ładysław Targow ski, sekre­
tarz Kapituły Krzyża M. O. A . O. i M ieczy­
sław Iwanicki, prezes Stow. .Zadw órzaków .

W  sprawie zniesienia Dyrekcji 
Cel w e Lw o w ie .

Izba przem ysłow o-handlow a w  po* 
rozum ieniu z p. Prezydentem  m iasta 
dr. Ostrowskiim w ystosow ała odpo­
wiednie przedstawienie do P P. W ice ­
premiera i M inistra Skarbu oraz M ini 
stra przemysłu i handlu. W  memoriale 
Izba w skazała na ujem ne następstwa 
zniesienia D yrekcji C eł dla obrotu  to ­
warowego z zagranicą. O dpis memoria 
łu z prośbą o poparcie Izba przędło* 
żyła Panu W ojew odzie Bełinie*Praż* 
mowskiemu oraz przewodniczącemu 
grupy senatorów  i posłów  W schod niej 
M ałopolski p. wicem arszałkow i Ta* 

deuszowi Schatzlowi.

Z  P O L . T O w . M U Z Y C Z N E G O .

Wieczór muzyki kameralnej.
T H E L M A  R E IS S  -  JO H N  H U N T .

Przy niezbyt niestety licznej fre­
kw encji publiczności, co nasuwa smu­
tne refleksje na tem at upadku zainte­
resowania muzyką kam eralną wśród 
lw cw ian, odbył się ciekaw y koncert 
w iolonczelistki Tihełmy Reiss i piani­
sty J . Plunta. P. Thelm a Reiss w yka­
zuje ogromne opanow anie streny  te* 
chnicznej w grze i prawdziwie subtel* 
ne wyczucie stylu. D ow iodło  tego naj 
lepiej m istrzowskie wprost w ykonanie 
części Suity C*dur Bacha. O dnosi się 
jednak wrażenie, że gra p. Reiss wy* 
stąpiłaby dopiero wówczas w pełnym 
blasku, gdyby koncertantka rozporzą­
dzała pięknym  o szlachetniejszym  
brzmieniu i w iększej nośności instru­
mentem wiolonczelow ym .

P. Jo h n  H unt zaprezentował się ja ­
ko pianista sumienny i rzetelny, jeśli 
idzie o czysto techniczną stronę gry. 
N ie można tego jednak powiedzieć o 
stronie czysto artystycznej i interpre­
tacyjnej, zbyt może oschłej i nie w y­
chodzącej poza ram y konw encjonalnej 
popraw ności. Podnosząc iednak te za» 
strzeżenia należy stwierdzić, że wie* 
czór tej pary angielskich w irtuozów  
zasługiwał na baczniejszą uwagę ze 
strony lw ow skich melomanów, choć* 
by ze względu na to, że zespoły karne 
ralne należą w czasach dzisiejszych do 
prawdziwej rzadkości.

Zastępca.

Rozwój akcji na rzecz Pomocy Zimowej
bezrobotnym.

W StanislawourszcziźAie zelsraoo już 3 70  fon ziemniaków.
kontyngent ziem niaków  będzie w zu­
pełności zebrany, a naw et będzie zna- 
czuia nadwyżka. S ek c ja  rozdzielczo*ma 
teriałowa otrzym uje codziennie rapor* 
ty  o postępie zbiórki w poszczegół* 
nych pow iatach. Pom ocą zim ową bę 
dą obięte także wsie. W szelka pom oc 
będzie wydana tylko zapracowanie, 
względnie za odpracowanie. N ic nie 
będzie za darmo, będą w ykonyw ane 
prace naw et w zimie, inni bezrobotni 
za otrzlymane świadczenia będa musie­
li odpracow ać w sezonie letnim.

S IL N A  A R M IA  T O  G W A R A N C JA  
P O K O JU  — SPEŁN IT O B O W IĄ Z E K  

Z A S IL  F. O. N .

Obrady posłów \ senatorów .
W  sobotę odbył się dalszy ciąg obrad 

polskiej grupy senatorów i posłów  M ało* 
polski W schodniej, na którym poruszono 
całokształt zagadnień gospodarczych i poh* 
tycznych tutejszego regionu. W  szczególno* 
ści rozwinęła się dyskusja nad referatem 
posła dr. Zakliki na temat zagadnień par* 
celacyjnych.

Grupa dokonała w yboru przewodniczą* 
cego, którym został wicemarszałek Schae* 
tzel. W  skład prezydium grupy wchodzą 
sen. dr. Kozłow ski, posłowie dr. Stroński 
i Choiński * Dzieduszycki jako wiceprzewo 
dniczący i poseł inż. O stafin ja k o  sekre* 
tarz.

P ro g ra m  ra d io w y .
W torek, 24 listopada.

Lwów. Godz. 6.30: A udycja poranna.
11.30: A ud ycja dla szkół. 11.57: Sygnał
czasu. 12.03: Płyty. 12.40: Pogadanka. 12.50 
Dziennik południow y. 14.30: K oncert ży* 
czeń. 15: W iad. gosp. 15.15: Koncert rekla* 
mowy. 15.35: Płyty. 15.50: Pogadanka dla 
dzieci. 16: Płyty. 16.15: Skrzynka PK O .
16.30: Chór. 17: „D ni powszednie państwa 
Kow alskich" powieść mówiona. 17.15: Kon* 
cert. 17.50: „K oń tro jański" M. Hemara.
18: Pogadanka. 18.10: Odczyt. 18.20: Płyty. 
18.35: Szkic literacki. 18.50: Pogadanka. 19: 
„D yskutujm y". 19.20: A udycja literacko*
muzyczna. 20: Rozmowa muzyka ze słucha* 
czem radia. 20.15: Koncert symfoniczny.
22.30: Kwadrans poezji. 22.45: M uzyka ta* 
neczna.

Sport i W ychowanie Fizyczn e.
Oddział Lwowski Związku Dziennikarzy 

Sportow ych w związku z trw ającą akcją 
społeczeństwa zbiórki na FO N . złożył kwo* 
tę zł. 50 na FO N .

Kraków zdobywa puchar Pana Prezydenta 
RP. Reprezentacja Krakowa b ije  Poznań 
2-0. W  finałowym meczu piłkarskim o pu* 
char P. Prezydenta RP. Kraków  pokonał 
Poznań 2 :0  (2 :0 ). D o zawodów Kraków 
wystąpił w zapowiedzianym składzie, opar* 
tym prawie wyłącznie na Cracovii, nato* 
miast Poznań osłabiony był brakiem M ikoa 
łajewskiego i Karkiew icra.

W arta poznańska przegrywa w Magdę* 
burgu. Rozegrany w M agdeburgu mecz bok 
serski pomiędzy W artą poznańską a dru* 
żyną Punching zakończył się zwycięstwem 
drużyny niemieckiej w stosunku 10:6.

Druga porażka węgierskich koszykarzy w 
Warszawie. W  niedzielę reprezentacja Bu*, 
dapesztu w koszykówce rozegrała drugi 
mecz w W arszawie, tym razem z K PW . 
Orzeł. W ęgrzy ponieśli drugą porażkę w 
stosunku 21:43 (11 :19).

Kraków bije Śląsk w hokeju 6 :0 . Na sztu* 
ernym forze w Katowicach odbył się w nie* 
dzielę mecz hokejow y pomiędzy reprezen* 
tacją Krakow a a reprezentacją Śląska. Zwy* 
ciężył K raków  zdecydowanie w stosunku 
6 :6  (3 :0 , 0 :0 , 3:0).

Pogoń wicemistrzem w boksie. W  nie* 
dzielę rozegrany został ostatni mecz bok^ 
serski z cyklu rozgrywek o drużynowe mi* 
strzostwo okręgu pomiędzy Pogonią a Swi* 
teziią. Mecz zakończył się wynikiem nieroz* 
strzygniętym 8 :8 , zapew niając Pogoni zdo* 
bycie wicemistrzostwa okręgu.
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Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

V. Km. 1594/33. Strona zobowiązana A* 
ćolf. Stark. Edykt licytacyjny oraz wezwą* 
nie do zgłoszenia wierzytelności, N a wmio* 
sek strony egzekwującej: Miejskiej Komu­
nalnej Kasy Oszczędności we Lwowie od­
będzie się w Sądzie grodzkim miejskim we 
Lwowie przy ul. Sądowej 7 dnia 12 sty* 
cznia 1937 o godzinie 12*tej w sali III. biu*, 
rze Nr. 7 na zasadzie uchwałą z dnia 30 
grudnia 1935 V. Km. 1594/33 zatwierdzo­
nych warunków licytacja realności: obj.
whl. 449/111. di. ks. gr. gm. m. Lwowa. 
Oznaczenie realności: Realność składająca
vię z parcel gruntowych 1. kat. 2463 i 5514
0  łącznej powierzchni 10.042 m kw. wraz 
z wznoszącymi się na niej budynkami, a to 
parterowym domem mieszkalnym, domem 
robotniczym, pięcioma szklarniami, central­
nym ogrzewaniem i szopą, położona we 
Lwowie przy ul. Zborowskich L. orj. 7 I. 
konskr. 5673/4. W artość szacunkowa wraz 
z przynależnośdami wynosi kwotę 76.211 
zł. 78 gr. Najniższa oferta 38.105 zł. 89 gr. 
Do realności obj. whl. 449/ILI. dz. ks. gr. 
gm. m. Lwowa, należą następujący przyna* 
leżności: oparkanienie inspekta, drzewa o* 
wocowe, oszacowane na 1.603 zł. 30 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na* 
stąpi.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru V.

Lwów, 4 listopada 1936. 3750K

II. Km. 1739/56. Obwieszczenie o licyta* 
cj.i ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego 
w Tarnopolu II. rewiru Tadeusz Paziuk, 
mający kancelarię w Tarnopolu, ul. Mickie.* 
wicza Nr. 16 na podstawie art. 602 kpc. po» 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 9*go 
grudnia 1936 o godz. lL e j w Tarnopolu, 
ul. Mickiewicza Nr. 28 odbędzie się l*sza 
licytacja ruchomości, należących do Abra* 
hama Bazara, składających się z ubrania 
kompletnego, szewiotowego, ciemno stało* 
wego, futra sukiennego czarnego, kołnierz 
scalskinowy, spód piżmaki, 2 poduszek z 
pierza, 2 kołder watowych oraz kasy ognio* 
trwalej „Bccher & Hildcsheim", oszacować 
nych na łączną sumę zł. 560. Ruchomości 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu
1 czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
Tarnopol, 9 listopada 1936. 3798K

IX . Km. 1611, 1953 i 2053/36. Zbiorowe 
obwieszczenie o licytacji. Komornik Sądu 
grodzkiego miejskiego Rew. IX. we Lwo* 
wie Mieczysław Grossmąn, mający kance* 
ladę przy ul. Zielonej L. 17 na podstawie 
art. 604 § 1 kpc. podaje do publicznej wia* 
domości: 1) że dni i 17 grudnia 1936 o godz. 
12 we Lwowie, pl. Trybunalski Nr. 1, po 
czym ul. Zielona L. 41 odbędzie się Lpza 
licytacja ruchomości, składających się z 
mebli i dywanu, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 35SO, 2) że dnia 11 grudnia 1936
0  godz. 11 we Lwowie, ul. Zyblikiewucza 
L. 35 odbędzie się l*sza licytacja ruchomo* 
ści, składających się z mebli, zegara, kili* 
mów, narzuty na otomanę i maszyny do 
szycia, oszacowanych na łączną sumę zł. 
1690, 3) że dnia 11 grudnia 1936 o godz. 
11.15 we Lwowie, ul. Romano wicza L. 9 
odbędzie się l*sza licytacja ruchomości, skła 
dających się z urządzenia domowego, lamp, 
waliz fiszbinowych i maszyny do szycia 
przy licytacji oszacować się mających. Ru* 
chomośoi można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru IX .

Lwów, 20 listopada 1936. 5806K

II. Km- 326/36. Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości. Komornik Sądu grodzkiego 
w Sanoku Rewiru II. Józef Bubella, urzę* 
dujący przy ul. Kościuszki 28 na zasadzie 
art. 676 § 1 i 679 kpc. obwieszcza, że dnia 
29 grudnia 1936 od godziny 10 rano w sali 
Nr. 33 Sądu grodzkiego w Sanoku odbę* 
dzie się publiczna licytacyjna sprzedaż nie* 
ruchomości, położonej w gminie Sanok I. 
obj. whl. 282 i 342 ks. gr. gm. Sanok I. przy 
Sądzie grodzkim w Sanoku prowadzonej 
dłużnika Chairna W einera w 1/14 części 
własnej, składającej się z kamienicy dwu* 
piętrowej dachówką krytej, frontem do ul. 
3 M aja 24, zawierającej 5 sklepów od uli* 
cy, 1 sklep, 6  pokoi i 2 kuchnie w podwó* 
rzu, 20 pokoi, i  kuchnie, 6  klozetów, 4  spi* 
żarnie, 4  łazienki i 4  nysze dla sług na I. 
piętrze, 20 pokoi, 4  kuchnie, 6  klozetów, 4 
spiżarnie, 4 łazienki i 4 nysze dla sług na 
II piętrze, oraz w suterynach 2 pokoje,
2 kuchnie, stróżówkę, praczkarnię, wycho* 
dki i piwnice z instalacja elektr. i wodociąg.
1 drewutni o 4  przedziałach drewnianej, 
krytej dachówką, oraz parc. bud. 30 i 31 1 
pgr. 319 i 320 o łącznej po w. 1295 m kw. 
oszaoowanej na kwotę zł. 174.466, z czego 
1/14 część Chaima Weinera na zł. 12.460. 
Cenę wywołania oznacza się na kwotę zł. 
9.345. W  myśl art. 686 kp-. przystępujący 
do przetargu obowiązany jest złożyć rękoj* 
mię w kwocie zł. 1250 albo w takich 
papier, wart. bądź książeczkach wkładko­
wych instytucji, w których wolno umiesz* 
czać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości 3/4 
części ceny giełdowej. Przy licytacji będą 
zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatkowem publicznem obwieszcze­
niem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne. Praw a osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i1 przysądze­
nia własności na rzecz nabywcy bez za* 
strzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę* 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio* 
sly powództwo o zwolnienie nieruchomo­

ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji. Nieruchomość wolno 
oglądać w ciągu ostatnich dwóch ty ­
godni przed licytacją w dnie powszednie 
od godziny 8*ej do 18-ej, akta zaś postę­
powania egzekucyjnego można przeglą* 
dać w Sądzie grodzkim w Sanoku. — 
Wszystkie W ładze i Instytucje publiczne 
wzywa się, aby najpóźniej w terminie licy*. 
tacji zgłosiły zestawienie podatków i danin 
publicznych należnych po dzień licytacji, 
pod rygorem utraty moj^.cego im służyć z i 
ustawy pierwszeństwa zaspokojenia. 

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
Sanok, 20 listopada 1936. 3800K j

IV. Km. 901/36. Obwieszczenie o licytacji ' 
ruchomości. K om ornik Sądu grodzkiego | 
miejskiego we Lwowie rewiru IV. mający 
kancelarię we Lwowie, ul. Janow ska 18 na 
podstawie art. 602 kj»c. podaje do publicz* 
nej wiadomości, żc dnia 26 listopada 1936 
o godzinie 10 we Lwiowie, ul. Szpitalna 
L. 52 odbędzie się licytacja ruchomości, na­
leżących do dłużników, składających się z 
mebli, obrazów, dywanów, kilimów i wy* 
robów  stolarskich, oszacowanych na łączną 
sumę 914 zł. Ruchom ości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej o* 
znaczonym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego M iejskiego.
Rewiru IV.

Lwów, 10 listopada 1936. 3807K
I

I II. Km. 99/36. Obwieszczenie o licytacji, j 
j Kom ornik Sądu grodzkiego zamiejskiego 
I we Lwowie rewiru II. obwieszcza, żc dnia | 
j 29*go grudnia 1936 roku o godzinie 10.30 , 
- przedpołudniem odbędzie się w Sądzie |
I grodzkim zamiejskim we Lwowie, przy ul. 

Kazimierzowskiej 1. 34 w sali Nr. IV. licy* 
tacja realności położonej we Lwowie*Znic* 
sienie, Szewczenki 46 objętej wyk. hip. I-  
795 i 1012 ks. gr. gm. kat. Zniesienie pro*

, wadzonej przy Sądzie grodzkim zamiejskim 
j we Lwowie dłużnika Agnieszki Lysyk wla*
I snej, a składającej się: 1) whl. 795 z pgr. 

612/12 o pow. 47 s. kw., na której znajduje | 
się nowy dom murowany, parterowy, czyn. 
szowy, z zewnątrz niewyprawiony, kryty 
blachą, sztachety, 10 drzewek i szczepów 
owocowych, 2) whl. 1012 pbud. 536 o pow.
65 s. kw., na której znajduje się domek 
stary, parterowy, murowany, kryty blachą, 
ustęp, komórka drewniana i wspólna z są* 
siadem studnia, ocenionej na ad 1) 6.173 zł. i 
54 gr., ad 2) 2.464.80 zł. Cena wywołania j 
wynosi ad 1) 4.630 zł. 15 gr., ad 2) 1.848 zł.
60 gr. Rękojmię w wysokości ad 1) j 
617.36 złotych, ad 2) 246.48 złotych winien 
złożyć przystępujący do przetargu licytant | 
w gotowiźnie albo w takich papierach 
wartościowych bądź książeczkacn

wkładkowych instytucji, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich z tem, że 
papiery wartościowe przyjęte będą w war­
tości trzech czwartych części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu­
blicznem obwieszczeniem nie będą podane 
do wiadomości warunki odmienne. Pra* 
wa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 

I przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnie­
nie nieruchomości lub jej części od egze* 
kucji i że uzyskały postanowienie właści­
wego Sądu, nakazujące zawieszenie egze* 
kucji. W  ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho­
mość w dni powszednie od godziny 8-ej 
do 18-tej, akta zaś postępowania egzekucyj 
nego można przeglądać w Sądzie. — Do 
organów W ładzy publicznej i Instytucji pu­
blicznych powołanych do zgłaszania należ* 
ności z tytułu podatków i innych danin 
publicznych zwracam się z wezwaniemi aby 
najpóźniej w terminie licytacji zgłosiły ze­
stawienie podatków i innych danin publi­
cznych należnych po dzień licytacji pod 
rygorem utraty mogącego im służyć z usta­
wy pierwszeństwa zaspokojenia.

Komornik Sądu Grodziego Zamiejskiego.
Rewiru II.

Lwów, 5 listopada 1936. 3764K

Km. 955/35. Obwieszczenie o licytacji z 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Busku k/Lwowa, urzędujący w Busku na 
zasadzie art. 602 kpc. obwieszcza, że w dniu 
11 grudnia 1936 o godz. 8 rano w lokalu 
Janiny i Franciszka Brzozowskich w Ostro* 
wie odbędzie się publiczna licytacja rucho* 
mości, składających się z biurka, kredensu, 
zegaru, kilimu, lustra, kilimu, gablotki, du* 
beltówki, biurka małego, dwóch szafek no* 
cnych, amerykańskiej wylęgarki dla kur* 
cząt, szafy ciemnej, siodła z poprzęgami, 
maszyny do młócenia zboża z miotorem po* 
pędowym, oszacowanych na łączną sumę 
1033 zł., które miożna oglądać w dniu licy* 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Sprzedaż rozpocznie się najpóźniej _w dwie 
godziny po czasie wyżej oznaczonym. 3765K

II. Km. 930/36. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego rew. II. w Złoczowie, ul. 
Zamkowa L  1 na zasadzie art. 604 kpc. ob* 
wieszcza, że w dniu 30 listopada 1936 o 
godz. 14*tej popoŁ przy ul. Zamkowej 3 w 
Złoczowie odbędzie się licytacja publiczna 
z ruchomości, należących do dłużnika Saula 
Rollera w Złoczowie, ul. Zamkowa 3, skła* 
dających się z urządzenia domowego, o* 
szacowanych na łączną sumę 788 zl., które 
można oglądać w miejscu sprzedaży w dniu 
licytacji w czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
Złoczów, 21 listopada 1936. 3803K

II. Km. 1751/36. Obwieszczenie o licyta* 
cji ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego

w Tarnopolu II. rewiru Tadeusz Paziuk, 
mający kancelarię w Tarnopolu, ul. Mickie* 
wicza N r. 16 na podstawie art. 602 kpc. po* 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 

| l*go grudnia 1936 o godz. 12*tej w Tarno* 
I polu, ul. Barona HiTscha Nr. 18 odbędzie 
j się Lisza licytacja ruchomości, należących 

do A nny Einlcger zam. G oldstein, M ojże* 
sza i Emila Einlegerów , składających się z
10 m. k. desek jo d ło w y ch , lscalow ych, 10 
m. k. desek sosnowych licalow ych, oraz 5 
m. k. desek jesionow ych l*calow ych, ośca* 
cowanych na łączną sumę zł. 1900. Rucho, 
mości można oghzdać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym .

Kom ornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
Tarnop ol, 6 listopada 1936. 3799K

Km. 499/35. Obwieszczenie o licytacji ru» 
chomości. Kom ornik Sądu grodzkiego w 
Zaleszczykach na podstawie art. 602 kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia
11 grudnia 1936 o godz. 12 w sprawie egze* 
kucyjnej W andy Krupówncj zam. Domań* 
skiej w Radomiu przeciw H enrykowi Bram* 
skiemu i Zygmuntowi Góreckiem u w Kolo* 
dróbce odbędzie się licytacyjna sprzedaż 
ruchomości w Zaleszczykach na rynku, a to : 
1) urządzenia domowego, 2) inwentarza ro l­
nego żywego, 3) inwentarza martwego roi* 
nego i 4) ziemiopłodów. Ruchomości te 
można oglądać w miejscu i czasie wyże i 
oznaczonym.

K om ornik Sądu Grodzkiego.
Zaleszczyki, 20 listopada 1936. 3S02K

II. Km. 14!»S'36. Obwieszczenie. Komor* 
r.ik Sądu grodzkiego rew. II. w Złoczowie, 
u!. Zamkowa i na zasadzie art. 604 kpc. 
obwieszcza, żc w dniu 30 listopada 1936 r.
0 godz. 13.50 odbędzie się licytacja publi* 
czna z ruchomości, znajdujących się w Zlo* 
czowic przy ul. Potockiego dłużnika Oz ja* 
sza Brandcsa własnych, składaiących się z
1 maszyny do pisania marki S. C. Smith, 
z 1 szafy dębowej na ubrania, z 2 stolików 
nocnych, z 1 maszyny do krajania papieru 
i 1 maszyny do drukowania torebek marki 
„K olar", oszacowanych na łączną kwotę 
1.160 zł., które można oglądać w miejscu 
sprzedaży w dniu licytacji w czasie wyżej 
oznaczonym.

K om ornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
Złoczów, 21 listopada 1936. 3S04K

II. Km. 1283/35. Obwieszczenie. Komor* 
nik Sądu grodzkiego rew. II. Edward Lu* 
pian w Złoczow ie, ul. Zamkowa 1 na zasa* 
dzic art. 604 kpc. obwieszcza, że w dniu 30 
listopada 1936 r. o godz. 14.30 na Rynku 
Zielonym w Złoczowie odbędzie się licyta* 
cia publiczna z ruchomości, należących do 
dłużnika H cnocha Zimanda w Złoczow ie, 
ul. Zamkowa, składających się z urządzenia 
domowego i z. materiałów budow lanych, o* 
szacowanych na łączną sumę S45 zk, które 
można oglądać w miejscu sprzedaży w cza* 
sic wyżej oznaczonym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego Rewiru ‘ II.
Z łoczów , 21 listopada 1936. 3805K

A M O R T Y Z A C JE .

II. N c. 552/35. Zarządzenie umorzenia. 
Na wniosek Sali Kemplerowej zamieszkałej 
w Podgórzu Krakowie przy ul. W ita Stwo* 
sza L. 20 zarządza się postępowanie celem 
umorzenia książeczki wkładkowej (oszczę* 
dnościow ej) Komunalnej Kasy Oszczędno* 
ści miasta Krakowa N r. 393611 na nazwa* 
sko Sala Hung i W olf Kempler na kwotę 
zł. 793.65 opiew ającej, która to książeczka 
miała zaginąć. Sąd wzywa posiadaczy po* 
wyższej książeczki w kładkowej, aby zgłosili 
swe prawa do sześciu miesięcy od dnia o*, 
głoszenia tego edyktu. W  razie przeciw* 
nym uznałby Sąd po upływie tego te-minu 
wymienioną wyżej książeczkę wkładkową 
za pozbawiona znaczenia.

Sąd grodzki Oddział I.
W  Krakowie, dnia 1 lipca 1936. 3773

I. N c. 730/36. Na wniosek Emilii Tarcza* 
łowiczowej w Krakow ie, Grabow skiego L. 
11 zarządza się postępowanie celem urno* 
rżenia książeczki wkładkowej Banku Zwią* 
zku Spółek Zarobkow ych S. A . Oddział w 
Krakow ie Nr. G. 113 na kwotę zł. 900, o* 
piew ająccj na nazwisko Emilii Tarczałowi* 
czowej w Krakow ie, Łobziowska L. 8, która 
miała zaginąć i wzywa się posiadaczy je j, 
aby zgłosił swe prawa do 6*oiu miesięcy od 
daty tego edyktu, w razie przeciwnym u* 
znałby Sąd po upływie tego terminu tę 
książeczkę za pozbawioną znaczenia.

Sąd G rodzki.
W  Krakow ie, dnia 2 czerwca 1936. 3772

U Z N A N IE  Z A  ZM A RŁEG O .

I 2 T  21/36. Edykt. P iotr Kwiatkowski, 
syn M ichała, urodzony dnia 1 sierpnia 1£30 
r. w W erchobużu pow. Złoczów  zaginął od 
roku 1912 jako  robotnik sezonow y w Niem* 
czech. W drażając postępowanie celem u* 
znania go za zmarłego wzywa się, by o za* 
ginionym  zawiadomiono do 1 roku Sąd lub 
kuratora Dra Ł. Operera adwokata w Zło* 
czowie.

Sąd Okręgowy W ydział I. cywilny,
W  Złoczow ie, dnia 27 wTześnia 1936. 37S4

T. 27/36. W asyl Lukawiećki, syn Józefa, 
urodzony 17 października 1890 w Śerafiń* 
cach powiat H orodenka. T . 55/36. Iwan 
G orda, syn Fedora, urodzony 13 paździer* 
nika 1899 w Ispasie powiat Kołom yja. T. 
6C/36. W asyl M elnyczuk, syn Tym o fi ja , u*, 
rodzony 17 sierpnia 1892 w Podw ysokiej 
powiat Sniatyn. T . 62/36. A ndrzej Słobo* 
dzian, syn H rycia, urodzony 8 września 
1876 w Rosochaczu powiat K ołom yja. T . 
63/36. Ilko Iwanyszczuk, syn Dm ytra, uro* 
dzony 31 lipca 1881 w Rosochaczu powiat

i

K ołom yja. T . 76/36. K iryło Rutka, syn Ma* 
rii, urodzony 21 marca 1891 w Podwerbcaeh 
powiat H orodenka, jako  żołnie ze byłej 
armii austriackiej zaginęli na wojnie świato* 
wej. N ależy udzielić wiadomości o zagir.io* 
nych Sądowi.

Sąd Okręgowy.
K ołom yja, 20 listopada 1936. 37S0

T . 98/29. Dm ytro Tom yn, syn Semena i 
W asylyny, urodzony 10 października 1876 
w H orodence powiat H orodenka. żołnierz 
byłej armii austriackiej, zaginął na vcojnic 
światowej. N ależy udzielić w iadatnoś.i c 
zaginionym Sądowi.

Sąd Okręgowy.
Kołom yja, 22 maja 1929. 5679

T. 60/35. P iotr D roniuk, syn Mikołaja,- 
urodzony 24 stycznia 1S77 w Kluczew ie 
wielkim powiat Kołom yja żołnierz byłej 
armii austriackiej zaginął na w ojnie świato* 
w cj. N ależy udzielić wiadomość: o zaginio, 
r.ym Sądowi.

Sąd Okręgowy.
K ołom yja, 29 kwietnia 1956. 57Si

I 2 T . 45/56. Edykt. Julian Py-łar. syn 
A ndrzeja, urodzony dnia 2 lipca it-SO w 
Zaloźcach powiat Zborów  zaginął od roku 
1919 jako  fJcrcgowiicc w ojsk ukraińskich w 
czasie walk polsko*ukraińskich. W drażając 
postępowanie celem uznania go za. zmarłego 
wzywa się, by o zaginionym zawiadomiono 
do 1 roku Sąd lub kuratora Dra Bzzpalkę 
adwokata wT Złoczowie.

Sąd Okręgowy. W ydz I . cv
W  Złoczow ie, dnia 26 września ! * V .  57S5

I 2 T . 51/36. Edykt. Jan  M aznyk, urodzo­
ny dnia 16 kwietnia 1S73 w Ccoowcj po­
wiat Z borów  zaginął od roku 1910 na emi­
gracji w Ameryce. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się, 
by -o zaginionym zawiadomiono do mdne- 
go roku Sąd lub kuratora Dra E. Wacyka 
adwokata w Zborow ic.

Sąd okręgowy W ydz. I. cyw.
W  Złoczow ie, dnia 2S września !9 :ó . 578-6

I 2 T. 32/36. Edykt. Eugenia Hnatiuk 
zam. Gałandiuk, córka M ikołaja, urodzona 
10 sierpnia 1890 w G ajach Starob;v  izkich 
powliat Brody. Stefania Gałandiuk. córka 
Stefana, urodzona dnia 17 maja 1916 w G a­
jach Starobrodzkich powiat Brody, wyje* 
chawszy do R osji zaginęły od roku 1917. 
W drażając postępowanie celem uznania ich 
za zmarłe wzywa się, aby o zaginionych 
do jednego roku zawiadomiono Sąd łub 
kuratora Dra Tomasza Turczyna adwokata 
w Brodach.

Sąd Okręgowy. W ydz, I, cyw.
W ZŁocziOWłie, dnia 26 września 1936. 37S_

T . 71936. Edykt. W asyl Sza rama Luk. u* 
rodzony 19 października 1897, zamieszkały 
w W istow ej pow. Kałusz z odwrotem wojsk 
rosyjskich wyemigrował w r. 1915 do Rosji 
i od tej chwili wszelki ślad o nim zaginął. 
W obec tego Sąd zarządza na wniosek Ma* 
rii Szaram ajluk postępowanie o uznanie 
wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza wezwanie, aby Sądowi udzielone 
wiadomości o zaginionym i wzywa W asyla 
Szaram ajluka, aby stawił się przed Sądem 
lub w inny sposób dał znać o  sobie. Po 
upływie 1 roku od dnia ogłoszenia Sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie c  
uznaniu za zmarłego. 5777

Sąd Okręgowy.
W Stanisławowie, dnia 28 września 1956.

T . 29/34/5. Edykt. W asyl N ekoluk s. An* 
drzeja, urodzony 21 listopada 1S96 zamiesz*- 
kety w' Rafcowcu żołnierz b. armii ukraiu* 
skiej zachorow ał na tyfus i zmarł w szp;* 
talu wojskowym w W innicy w roku 1919. 
W drażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego wzywa się uwiadomić Sąd albo 
kuratora Dmytra Łuoafca o zaginionym do 
1 roku, poczem Sąd rozstrzygnie na pono­
wny wniosek. 3774

Sąd Okręgowy.
W  Stanisławowie, dnia 16 czerwca 1954

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

M IEJSK I Z A K ŁA D  Z A S T A W N IC Z Y

O D D Z IA Ł M IEJSK IEJ K O M U N A L N EJ 
K A S Y  O SZ C Z ĘD N O ŚC I W E  LW O W IE

na podstawie zezwolenia Zarządu M iejskie* 
go w król. stoi. m. Lwowie z dnia 19 paź*- 

dziiernika 1936 r. do L. W . 11/1 ••'3646/36

urządza

w dniach 9, 10, 11 i 12 grudnia 1956

od godziny 9 do 13 (1) i od 16 (4) do go* 
dżiny 19 (7 wieczór) w lokalu własnym 

przy ul. W ałow ej L. 9 II. p.

sprzedaż licytacyjną zastawów.
Sprzedane zostaną niewykupione przed* 

mioty ze złota, srebra, szlachetne kamienie 
zastawione względnie opłacone tylko po 
dzień 31 grudnia 1935 roku, a oznaczone: 
Seria VI. od Nru 99238 do Nru 100.000 i 
Seria VLL od Nru 1 do N ru 34.402 oraz 
niesprzedane lub zdjęte na poprzednich 
H-cytacjach Seria IV. od Nru I do N ru 
100.000, Seria V. od N ru 1 do N ru 100.000'
i Seria VI. od Nru 1 do N ru 99.236 najw ię­
cej ofiarującem u.

lic y ta c ja  powtórna w myśl § 53 reguła* 
minu odbędzie się po zakończonem  licyto* 
waniu wszystkich zastawów w dniach 11 i 
12 grudnia 1936 roku.

W e Lwowie, dnia 16 listopada 1936 r. 377®

Redaktor naczelny 1 wydawca: Aleksander Wareński. Redaktor odpowiedzialny: E . Kozłowski. Z  drukam i „Słowa Polskiej “ Lwów, Ziraorowicza 15.


